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ELEKTRO- i RADJOTECHNIKA
BEZPŁATNY DODATEK DO NR. 27 „RYNKU METALOWEGO I MASZYNOWEGO"

Głośniki.
Celem głośników w radjofonji jest wzmacnia­

nie głosu, chwytanego przez aparat odbior­
czy, a polega ono na wytwarzaniu drgań mem­
brany o dużych rozmiarach, przy pomocy prądu 
elektrycznego. Jeżeli drgania membrany są tesame 
co drgania membrany mikrofonu modulującego, t. 
zn., że charakter głosu się nie zmienia, wtedy do­
piero głośnik wzmacniając siłę głosu, spełnia swoje 
zadanie.

Zaopatrzone są one w tuby przeważnie z masy 
papierowej lub drzewa orzechowego, w celu usunię­
cia inklinacji do drgań resonansowych.

W handlu napotyka się ich cały szereg o prze- 
lożnych kształtach, działanie ich jednakże opiera się 
na trzech zasadach, tj. magnetycznej, elektrodyna­
micznej i na zjawisku Johnsen — Rahbeka.

Wśród głośników magnetycznych mamy trzy 
typy. Głośnik typu telefonicznego, głośnik Browna 
i głośnik Lumiera. Konstrukcja ich polega na tej 
samej zasadzie co u słuchawki telefonicznej, a znaj­
dują one najszersze bodaj zastosowanie w radjoama- 
torstwie. Składają się one z silnych i dużych ma­
gnesów, a membrana sama, grubości pół mm, jest 
z najlepszego żelaza i tak silnie napięta, że drga­
nia jej leżą ponad 10000.

Głośnik Browna różni się zasadniczo tern od po- j 
przedniego, że zamiast membrany posiada sztabkę \ 
zelazną na jednym końcu silnie umocowaną, drugi 
zaś może być swobodnie przyciąganym przez ma- | 
gnes. Sztabka ta połączona jest ze stożkiem z bar- ■ 
dzo cienkiej blachy aluminiowej, mającej zaledwie « 
0,01 mm grubości, przytwierdzonej do puszki wą- \ 
ziutkiem paskiem.

Głośnik „Magnavox“ Marconiego posiada mem- 
lączona jest stale z tarczą pofałdowanego papieru 
pergaminowego. Drgania membrany udzielają się 
papierowi, który je przenosi w  organ słuchowy.

Zasadą głośników elektromagnetycznych jest 
zmiana pola magnetycznego. Posiadają one w polu 
elektromagnetycznem niemagnetyczną membranę, z 
miki, drzewa, szkła itp. zaopatrzoną w płaską cew­
kę spiralną, z bardzo cienkiego emaljowanego mie­
dzianego drutu, którego opór wynosi 2000 omów.

Przez puszczenie przez cewkę zmiennego prą­
du odpowiadającego ilościowo drganiom Mosowym, 
powstaje odnychające i przyciągające działanie na 
siebie pól, mianowicie stałego magnesów i zmien­
nego cewki, wywołując drganie membrany, odpo­
wiadające głosowi.

Na tej zasadzie skonstruowany jest głośnik 
wstążkowy Siemensa i „Magnavox“ Marconiego. —

1 en pierwszy składa się z silnego elektromagnesu, 
w którego szczelinie znajduje się bardzo cienka 
wstążeczka metalowa długości kilku centymetrów. 
Przepływający przez nią zmienny prąd wprawia ją 
w drgania naśladujące ludzki głos.

Głośnik „Magnavox“ Marconiego posiada mem­
branę z miki i bardzo lekką cewkę cylindryczną z 
najcieńszego drutu. Umieszczona jest ona w polu 
dwu biegunów, bardzo silnych elektromagnesów i 
drgając pod wpływem prądu zmiennego, pobudza 
głosowo membranę.

Zasada głośnika Johnsen — Rahbeka oparta jest 
na zjawisku przyciągania elektrod kondensatora, bę­
dącego dielektrykiem. Jest nim wałek agatowy lub 
ze specjalnego łupku bardzo starannie oszlifowany, 
obracający się z dużą szybkością przy pomocy mo­
torku elektr. Do tego walca przytyka lekko cien­
ka metalowa wstążka umocowana jednym końcem 
do membrany, drugim zaś połączona ze sprężyną. 
Ze wstążką łączy się prawy biegun baterii o napię­
ciu 220 woltów, lewy zaś z metalową osią walka. 
Głośnik zaczyna działać, to znaczy, membrana za­
czyna drgać z chwilą, kiedy się zjawią w cewce 
prądy z zewnątrz. Zmienna siła elektromotoryczna 
przyciąga wstążkę, do wałka, a ta znów wprawia 
w drganie membranę.

Pomimo takiej różnorodności typów i systemów 
w głośnikach, należy przy wyborze ich zachować 
dużą powściągliwość i ostrożność, bo, niestety, czę­
sto jeszcze spotyka się je stojące po kątach bez mo­
żności zastosowania.

Pochodzi to przedewszystkiem stąd, że nie każ­
dy z nich nadaje się do miejscowych warunków, a 
następnie sprawność ich jest jeszcze zamała, bo 
współczynność jej wynosi zaledwie ^ —1 proc. Sa­
mo użycie wzmacniaczy niewiele się przyczynia 
do polepszenia odbioru, ponieważ w miarę wzma­
cniania fal właściwych, wzmacniamy równocześnie 
fale inne, będące przyczyną szmerów i trzasków.

Najdogodniej byłoby zastosowanie odbiorników 
jednego typu, do którego stosować by się powinna 
modulacja stacji nadawczej. Sam sposób elimino­
wania przesunięć fazowych głosu przez użycie k il­
ku głośników jest dobry, ale za kosztowny.

W  każdym bądź razie skonstruowanie głośnika, 
któryby pod każdym względem zadanie swoje speł­
niał w sposób zadawalający, miałoby dla radjofonji 
duże znaczenie i przyczyniłoby się w dużym stopniu 
do pozyskania jeszcze większej liczby miłośników 
tego tak wysoce kulturalnego wynalazku.

inż. W i t .  Ro m a n.



5 4 2

M a it  iM lń , nil iiii mili Mg m m i .
O gólne prawidła dla obchodzenia się z akumulatorami.

Olbrzym ią ilość przepisów  sporządzania sobie 
bateryj akum ulatorow ych, k tórą się spotyka w pis­
mach angielskich i am erykańskich, w ytłum aczyć so­
bie można tern, że są tam  w większem  użyciu apa­
ra ty  odbiorcze, z w iększą ilością lamp, aniżeli gdzie­
indziej. Poniew aż jednakże i u nas apara ty  większe 
coraz więcej się rozpow szechniają, spotka się nieza­
wodnie przepis budow y bateryj akum ulatorowych, 
jako źródła prądu dla baterji anodowej, z zaintereso­
waniem. — Przepis taki podaje „W ireless 
W orld" z 20 maja. Autor opisuje baterję 60 komo­
ro wą o 120 woltach i zaznacza zgóry, że koszta jej 
budow y by ły  bardzo niskie, bo w ynosiły  zaledwie 
25 sh.

Pojedyncze ogniwa składają się z
1 probówki szklanej 100 mm. długiej, o prze­

kroju 25 mm.,
2 płyt ołowianych (fig. 1 a), grubość ich w yno­

sić powinna 1,5—2 mm.,
1 oddzielacza (fig. 1 b),
1 rurki dopływ ow ej (fig. 1 c).

> . . u

Oddzielacz m ożna odciąć na tokarce z tw ardej 
gumy, jako płytę o 3—5 mm. grubości. Następnie na­
leży w yw iercić dziury, jak uwidocznione na fig. 1 b, 
w  które przy  składaniu poszczególnych ogniw w kła­
da się krótkie w ystępy  dolnych części płyt ołow ia­
nych.

Małe, 15 mm. długie rurki dopływ ow e odcina 
się z dłuższej rurki szklanej, djamentem, lub kantem  
pilnika. (W ystarczy  rurkę tylko zarysow ać).

Umieszczone w  oddzielaczu p ły ty  ołowiane, któ­
rych w ystające końce na dole się zagina, tak, żeby 
się trzym ały, w kłada się w  probówkę i przystępuje 
do zalania jej m asą uszczelniającą. W  tym celu 
napełnia się probówki bardzo drobnym  i suchym 
piaskiem, do w ysokości 5 mm. poniżej górnej k ra ­
wędzi, a p ły ty  tak się ustaw ia, że ich górne, wąskie 
końce w ystają 20 mm. ponad górną kraw ędź pro­
bówki. Pom iędzy płytami umieszcza się rurkę do­
p ływ ow ą w suw ając ją na kilka m ilim etrów w pia­
sek. M asę do zalewania ogniwa (także smołę) roz­
puszcza się w  m ałych ilościach w  odpowiedniem 
naczyniu i w ylew a na piasek, w ypełniając całkow i­
cie w ierzch probówki. Po ostygnięciu m asy piasek 
przez rurkę dopływ ow ą z probówki się wysypuje. 
Następnie przedziuraw ia się masę przy kraw ędzi go­
rącą szpilką w  celu stw orzenia ujścia dla pow ietrza 
p rzy  nalewaniu kwasu.

Gotowe ogniwa zestaw ia się po 10 szt. w  stoja­
kach, umieszczonych na specjalnej półce. Po połą­
czeniu w szystkich ogniw napełnia się słoiki rozcień­
czonym kw asem  siarkow ym , którego ciężar w łaści­
w y  powinien w ynosić 1,2.
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T eraz przystępuje się do form owania (przetra­
wiania) płyt, a robi się to prądem  stałym  z przew o­
dów św iatła elektrycznego, m ierząc siłę prądu na 
mniej więcej P5 amp. ujemny biegun przew odu elek­
trycznego łączy się z późniejszym ujemnym biegu­
nem baterji, p raw y  zaś z praw ym .

Następnie puszcza się przez przeciąg pół godzi­
ny prąd św iatła  elektrycznego przez baterję, a po­
zostaw iw szy ją przez 12 godzin w  spokoju, odw raca 
się bieguny (+ św iatła łącząc z — baterji) i ładuje 
znowu pół godziny. C ały  ten proces należy pow tó­
rzyć siedm razy. Po uformowaniu płyt w  ten spo­
sób, ładuje się baterję przez następny tydzień co­
dziennie w ieczór przez pół godziny, łącząc biegun 
dodatni św iatła  z dodatnim baterji, ujemny zaś z u- 
jemnym, poczem baterja jest gotow a do użytku, a 
każde ogniwo musi posiadać napięcie 2,5 wolt.

lny  C T  r i C 7 E t l f C l f l  i  C  b a  f a b r y k a  a r t y k u ł ó w  e l e k t r o t e c h n i c z n y c h\[\Z. J I  ■ l i J L L W v m l  I J - K d  BYDGOSZCZ, UL.SOBIESKIEGO 10a
S p . z  o. p . — 2752 — p o le c a  z e  s k ła d u :

fetorki bezpiecz. Ed. — W stawki (Patrony) bezpiecz D-II. — Wtyczki porcelanowe 
P asecik i (Lamelki) topik. — Bezpieczniki tabl. i uniw. — Rozczepki d/rurki, kuhlo. 
Wtyczkowe gniazda porcelanowe — W ieszarki izol. 10 mm 1/4 ” — i wiele innych.
Sprzedaż hurtowa ♦ Wyrób własny krajowy ♦ Ceny konkurencyjne
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Radjostacja w Poznaniu
Budowa stacji radiofonicznej w  Poznaniu 

zbliża się do urzeczyw istnienia i prawdopodobnie 
już z początkiem października zostanie ukończona. 
W celu uruchomienia broadcastińgu pow stała naj- 
rozleglejsza z dotychczasow ych w  Polsce organi­
zacja sam orządow a, w  której skład wchodzi około 
100 m iast W ojew ództw a Poznańskiego. Jak w ia­
domo, koncesję radjow ą otrzym ało na całą Polskę 
od rządu pryw atne tow arzystw o „Polskie Radjo“ 
w  W arszaw ie. Ma ono z rządem  umowę, mocą któ­
rej zachow ana być m iała pewna kolejność w  zakła­
daniu i uruchomianiu stacyj nadaw czych w kraju, 
dzięki czemu m iałby Poznań długo jeszcze czekać 
swej kolejki. Na podstaw ie porozumienia, otrzym a­
ła zorganizow ana przez sam orządy wielkopolskie 
spółka z ogr. poręką od „Radja Polskiego" subkon- 
censję.

Na czele komitetu organizacyjnego stanął pre­
zydent m iasta Poznania, p. Cyryl Ratajski, sekre­
tarzem  został p. starosta  Ziółecki, a syndykiem  min.

pełnorn. dr. Prądzyński. P re tok tora t objął w oje­
woda poznański, p. Biliński. Sfery kierownicze w oj­
skowe spraw ą tą się również zainteresow ały i p rzy ­
rzekły  udzielić swego poparcia. W  skład kom itetu 
wchodzi w icepr. Dyrekcji Poczt i Tclegr., inż. Bog­
danowicz, naczelnik dr. Hempowicz, prof, uniw ersyt. 
Pęczalski i Kalandyk, w reszcie komisja starostów  i 
burm istrzów.

Ze strony  grupy poznańskich sam orząd / pod­
pisali umowę p. prez. m iasta Ratajski i p. arosta 
Ziółecki, ze strony  dyrekcji „Polskie Radjo' . min. 
pełn. Puław ski, p. dyrektor Chamiec, p. prez. Tad. 
Sułowski.

VV ten sposób, dzięki wspólnemu w ysiłkow i po­
w staje na terenie Poznańskiego nowa placów ka o 
nadzw yczajnej doniosłości kulturalnej. Sam orządy 
poznańskie, chcąc uprzystępnić w  jaknajkrótszym  
czasie tak kulturalne urządzenia jak' radjofonja, pod­
jęty  jednomyślnie tę wielkoduszną myśl przez uru­
chomienie w łasn. nakładem  poznański broadcasting.

h. r.
>00000000

Małe czy duże anteny.
Pom inąw szy  k o n stru k cy jn e  u rządzen ie  an teny  pod 

w zględem  dobrej izo lacji, w olnego po łożenia  i t. d. na  k tó re  
trz e b a  k ła ść  w ie lk ą  uw agę, je s t w ielkość ante;ny o doniosłem  
znaczeniu  d la  dobrego odbioru . Pod  w zględem  rozpiętośc i 
należy trzym ać się następu jących  p u n k tó w : 1. N ajw iększą  
będzie siła  głosu w tenczas, jeżeli fala w łasna anteny nie 
będzie m nie jszą  od jednej trzec ie j fa li odbieranej. M ożna 
w praw dzie  p rzy  rów nej selektyw ności na  m ałą  an ten ę  od­
b ierać duże fale, ale nigdy naodw rót, długą falą anteny, 
krótk ie fale. 2. D obrą selek tyw ność i dokładne dostro je­
nie m ożna o trzym ać, jeże li fa le  odbierane są  3— 10 razy  
w iększe od fa li w łasn e j anteny. Z  pow yższego w ynika, że 
najlepiej można odbierać, jeżeli fala odbierana jest 3'A  
razy  w iększa  od fa li an teny . 3. D uże znaczenie m a s to su ­
nek  d ługości poziom ej an teny  do je j części pionow ej. P o ­
w in ien  on być jak n a jm n ie jszy  a najlepszym  byłby  pionowo 
nap ię ty  d ru t.

Dokładne nastrojenie jest zależne w w ysokim  stopniu 
od oporu, jaki staw ia antena. Najwięcej leży 011 w  sa ­
mym drucie  an teny . N astępn ie  w  s tra ta c h  w yw ołanych 
p rądem  płynnym  od anteny, indukow anym  w  w iązaniach 
an ten  n a  m asz tach , dachach, rynnach, p rzec iw dzia ła jąc  w 1 ten 
sposób prądom  anteny. 3. O pór przez prom ieniow anie. 
Podczas gdy opór prom ieniow y je s t w  an tenach  w y sy ła ją ­
cych bardzo pożądany, d la  an ten  odbierających,' je s t goś­
ciem w ielce niemiłym.

O pór prom ieniow y je s t w  w ysokim  s topn iu  zależnv od 
długości anteny, a staje się najw iększym , jeżeli fala w łasna 
an teny  je s t ró w n a  fa li odb ieranej. D ośw iadczenie w ykazało , 
że opór prom ieniow y jest odw rotnie proporcjonalny, do 
k w a d ra tu  d ługości fa li.

O dnośnie do selek tyw ności na leży  trzym ać  ,się  n astęp u ­
jących w ytycznych: 1- N ajlep szą  będzie s i łą  g ło su  w ten ­
czas w zależności od sum y oporów  w an ten ie , jeże li fala 
o db ierana  będzie 2 3 razy  w ięk szą  od fa li w łasnej anteny.
N ajw iększą będzie selektyw ność, jeżeli odbierana se lek tyw ­
ność będzie p rzynajm nie j 2— 3 razy  w iększa.

Jeżeli by się chciało jedną an ten ą1 odbierać długie i 
k ró tk ie  fale, to  należy antenę na odbiór krótkich fal dym en- 
sjonow ac, zas na odb io r d ług ich  fa l przez załączenie induk- 
tyw ności dostroić.

Antena, której część pozioma jest w ielokrotnie w ięk­
sza, od części pionowej, działa słabo. — C zęść po­

ziom a nie pow inna być w iększą  od połow y części pi >wej. 
M a to  duże znaczenie zw łaszcza d la  odbioru  k ró tk i, h  fal 
p rzy  k tó ry ch  pow inno się ogran iczyć ty lko  do u , '.w a n ia  
an ten  pionow ych. D la  fa l pom iędzy 50— 150 m, by by w  
w yniku  zastosow anie d ru tu  d ługości 7— 10 m pionow o w y ­
ciągn iętego , na jlepsze. (W edłujg M odern W ire less  nrzer. 
inż. R . H .).
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Samozapłon w  silnikach spalinowych, k tóre p ra ­
cują normalnie, od iskry elektrycznej iskrownika, jest 
ogromnie niepożądanem  zjawiskiem. Przyczyny, 
które w yw ołują samoplon, są następujące: U sta­
wienie kom ory sprężania na ciśnienie początkow e 
ponad 5,5 atm., zanieczyszczenie okalinami dna tło­
ków, k tóre w  stanie rozżarzonym  zapalają m ieszan­
kę i w reszcie rozżarzenie kontaktów  św iec elek­
trycznych, co się zdarza przy  dłuższej, n ieprzerw a­
nej pracy  silnika. W e w szystkich pow yższych w y­
padkach, zapłon następuje wcześniej, niż padnie iskra 
elektryczna, a zaw sze przed górnym, m artw ym  
punktem, w yw ołując przedw czesne odrzucanie tło­
ka z powrotem , a w ięc działa na ruch w ała w  od­
w rotną stronę, przez co hamuje pracę silnika, lub ją 
zgoła uniemożliwia.

Jeżeli m asy części ruchom ych, jak tłoków  z u- 
kładem korbow ym , oraz kół zapędow ych i pasó- 
w ych, posiadają dostateczną siłę bezw ładności, aby 
staw ić skuteczny opór, to tłok przechodzi m artw y 
punkt i kierunek obrotu w ału się nie zmienia; w 
przeciw nym  razie, co ma miejsce przew ażnie przy 
jedno cylindrow ych silnikach, sam ozapłon praw ie 
zaw sze powoduje zatrzym anie się silnika.

Zapobiegaw czy środek, stosow any dzisiaj p rze­
ciw samozapłonowi, jak niski stopień początkow e­
go sprężania, około '4 atm., obniża znacznie w ydaj­
ność cieplną silnika, którego moc, jak wiadomo, jest 
funkcją średniego ciśnienia w  cylindrach, a więc za­
leżną i od początkowego.

Niski stopień wydajności cieplnej, jak obecnie 
18—22 procent, także z powodu stosow ania p rzy ­
musowo niskiego początkow ego sprężania, pow o­
duje ogromne s tra ty  m aterjałów  pędnych. T ak  więc 
zużyty 1 kg. benzyny w silniku prze tw arza  tylko 
1/5 część, a więc 200 gr., w  pracę mechaniczną, a 
800 gr. traci się bezużytecznie.

Stosow ane w  silnikach spalinowych św iece za­
pałowe, jako niezbędny przyrząd, szczególnie 
we w szystkich silnikach benzynowych, a więc w 
pierw szym  rzędzie sam ochodowych i sam oloto­
wych, posiadają zasadniczo ogromne w ady, a mia­
nowicie: p rzy rządy  te, jakkolwiek rozm aitych syste­
mów, w  zasadzie jednak praw ic nie różniące się 
m iędzy sobą, są bardzo skomplikowane, posiadają 
kilkadziesiąt poszczególnych części, a między nie­
mi są bardzo delikatne i precyzyjne, jak sprężynki, 
węgielki, śrubki i t. d., k tóre są nie trw ałe i często 
się psują, przez co znacznie obniżają pew ność pracy. 
Niepewność ta, szczególnie w  powietrzu, może de-

Siinik benzynowy bez magneta.
D rugą w adą jest stosunkow a drogość tych przy- 

lządów , następnie są one bardzo w rażliw e na w il­
goć, a zapocone już nie dają iskry.

Najważniejszą w adą jest to, że umiejętnie skie­
row any  snop promieni elektrycznych o specjalnych 
w łasnościach z odległości, paraliżuje działalność 
iskrow nika i silnik przestaje pracow ać. Są to tak 
zw ane „promienie śm ierci", stosow ane podczas w oj­
ny św iatow ej do ubezwładnicnia samolotów. Podob­
ne próby nad zatrzym yw aniem  sam ochodów w  do- 
wolnem miejscu dały  doskonałe wyniki.

Reasumując pow yższe spostrzeżenie i ocenia­
jąc ogromne znaczenie posiadania silnika, możliwie 
jaknajprostszego, ekonomicznego i jednocześnie pe­
wnego, przyszedłem  do przekonania o niezbędności 
usunięcia św iecy zapałowej, jako organu pomocni 
czego przy  pracy  silnika, bez którego jeszcze dzisiaj 
copraw da obejść się nie możemy, a k tó ry  tak jest 
niepewny. Natom iast w yzyskać i ująć w prak­
tyczne realne form y w łaściw ość mieszanki benzy­
nowej, k tó ra  w  pew nych w arunkach jest zdolną do 
sam ozapłonu naw et, jak w yżej mówiłem, bez obec­
ności ognia, bądź to w  postaci iskry, bądź rozżarzo­
nych okalin. M ieszanka bowiem sprężona do 6—8 
atm. z norm alną zaw artością benzyny w  stosunku 
do pow ietrza 1 : 17 — 1 : 20, niezawodnie zawsze 
zapali się sam orzutnie, w skutek wysokiej tem pera­
tury, pow stałej p rzy  nagłem  sprężaniu.

P rzed  kilku la ty  podjąłem się rozw iązania tego 
problemu. W  trakcie pracy, napotkałem  cały  szereg 
konstrukcyjnych trudności mniejszej lub większej 
m iary. Dopiero 17-ty z kolei projekt miałem odwagę 
w ykonać w  naturze. _

Największą trudnością była ta  okoliczność, że 
nie można było zastosow ać korbow odu o stałej dłu­
gości ze względu na niestałość objętościow ą kom o­
ry  sprężania, a w ięc i skoku tłoka w  chwili samopło- 
nu. Różnica poszczególnych długości skoków w aha­
ła się do 2 mm i zależną była od całego szeregu 
przyczyn, jak nieabsolutna jednorodność m ieszan­
ki, w ahający się stopień nagrzew ania się ścianek, 
stopień wilgotności mieszanki, stopień jej zanieczy- 
czania i inne. S tw ierdziłem  naprzykład, że p rzy  dłu­
gości skoku, odpowiadającej 6 atm. sprężania, o trzy ­
małem kilkanaście w ybuchów , a następne m iały już 
tendencję odbyw ać się wcześniej, a w ięc i skok m u­
siał być odpowiednio zmniejszony.

W reszcie udało mi się skonstruow ać i w ykonać 
specjalne połączenie luźne tłoku z wałem, które daje 
możność autom atycznego regulow ania skoku i to w  

‘szerokich granicach, bo m iędzy 5 a 10 atm. spręża-
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nia. O bejm uje to w szelkie ew entualności p rz y  po­
szczególnych w ybuchach . S am o rzu tn y  p rzed w czes­
ny zapłon p rz y  tym  system ie  bynajm niej yie w y w o ­
łuje zaburzeń  w  p racy  silnika, pon iew aż skok tło ­
ków  au tom atyczn ie  odpow iednio się zm ienia. D ru- 
giem, niem niejszem  zagadnieniem  było  m ożliw e 
zm niejszenie w agi silnika. R ozw iązałem  go nadspo­
dziew anie ła tw o  w  zw iązku  z moim specjalnym  u- 
k ładem  korbow odow ym . Z w iększy łem  ilość prac  ele­
m en tarn y ch  — w yb u ch ó w  na 1. obr. w ału , nie zw ię­
k sza jąc  w y m iaró w  cy lindrów , ani ich liczby, w sku­
tek czego m oc silnika proporcjonaln ie się zw ięk szy ­
ła, a w aga  w  stosunku do m ocy odpow iednio się 
zm niejszyła.

O becnie zbudow any  silnik o m ocy  20 K. M., po­
siada następu jące  ch a rak te ry s ty czn e  cechy :

1. 2 p rzeciw leg łe  cylindry .
2. P o  d w a tłoki w ,każdym  cylindrze.
3. T łoki są  po łączone ze sobą w  sy stem y  po 2, 

a m ianow icie 1. z IV. i II. z III.
4. Ruch sy stem ó w  tłoków  odbyw a się w  ten 

sposób, że skutk iem  w ybuchu z jednej strony , 
sy s tem y  się rozbiegają w  p rzeciw leg łe  s tro ­
ny, w y w o łu jąc  sp rężan ie  i w ybuch  z drugiej 
s tro n y  i t. d.

5. P rac u ją  na zasadzie 2 suw ów nej.
6. 6 w ybuchów  na 1 obrocie w ału.
7. C hłodzenie o raz  napełnianie cy lindrów  m ie­

szanką o dbyw a się za pom ocą specjalnego 
w en ty la to ra .

8. Nic posiada żadnych  zaw orów .
' 9. O liw ienie cy lindrów  o d b y w a się bardzo  eko­

nom icznie p rzez  zw yczajne dodaw anie oliw y 
do benzyny , k tó re  w  stan ie  rozpy lonym  p rze ­
nosi się do cy lindrów .

10. W y b u ch y  odbyw ają  się m iędzy  dnam i tło ­
ków.

11. K onstrukcja silnika jes t nadzw yczaj p ro s tą  i 
p rzy  m asow ej produkcji k o sz t w łasn y  jedne­
go silnika będzie bardzo  nieznaczny.

12. W aga siln ika w  stosunku do m ocy  w aha się 
od 0,5 kg. na 1 K. M., p rz y  20 K. M. do 0,30, 
p rz y  100 K. M. i niżej, p rz y  w iększej jeszcze 
m ocy.

13. •Term iczna w ydajność , a w ięc i ekonom icz- 
ność są  bardzo  w ysok ie  w obec tego, że :
a) ilość w ybuchów  w  porów naniu  do zw y ­

czajnego silnika 4 tak tow ego , jes t o 12 
ra z y  w ięk szą  i ty lko  n ieznaczna część 
w y tw a rzan e g o  nad tłokiem  ciep ła zd ąży  
p rom ieniow aniem  udzielić się na zew n ątrz  
p rzez  ścianki cy lindrów , re sz ta  zaś p rze ­
istacza  się w  p racę  m echaniczną;

b) stopień początkow ego  sp rężan ia  jest zna­
cznie w y ż sz y  niż p rz y  zapalaniu  e lek try - 
cznem .

14. M echaniczna w y d a jn o ść  jest rów nież znacz­
nie w y ż sz ą  ze w zględu  na m inim alną ilość ru ­
chom ych i trący ch  się części.

15. W ał jes t p ro sty , bez w ykorb ień .
16. Nic w yw ołu je  p rzy  p ra cy  żadnych  d rgań  w o ­

bec tego, że p rz y  w ybuchu  siły  pchające ro z ­
k łada ją  się w  przec iw leg łych  k ierunkach  i są 
z rów now ażone.

17. O dgłosu w y b u ch ó w  poszczególnych  ucho ludz­
kie nic odróżnia, w obec ich w ielkiej często ­
tliw ości i d latego  p racu jący  silnik w ydaje

jednolity , łagodny  dźw ięk, zb liżony do elek- 
trom otorow ego.

N iestety , obecnie dalsze dośw iadczen ia  nad sil 
nikiem , k tó ry  zbudow ałem  o w łasn y ch  siłach, m u­
siałem  p rz e rw a ć  na n ieokreślony  czas z pow odu tru ­
dności n a tu ry  m aterjalnej. Z ain teresow anym  ch ę t­
nie udzieli bliższych inform acyj R edakcja.

Inżynier A d a m  B i e l a w s k i .
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O d p o w i e d z i  n a  z a p y ta n ia .
N r .  46. C. Z w . W arszaw a. ■ K it  m injow y do u szczeln ian ia  

okien  Żelazn, zrob ić  m ożna w  p rosty  sposób przez z a ro ­
b ienie yninji z pokostem  ln ianym  na  plastyczną, m asę. 
Część m in ji m ożna zastąp ić  k re d ą  lub  g liną.

Nr. 47. W aw er, Ł ódź. A żeby  uchronić  pasy  zapędow e od 
psucia  ich p rzez  m rów k i, a  naw et; szczury  i myszy,
należy jc im pregnow ać sub lim atem . Je ż e li zachodzi
n iebezpieczeństw o za tru c ia , to m ożna zam ias t sub lim a
tu  użyć roztw oru  n a fta lin y  w  benzyhie.

Nr. 48. M aurycy K . L . W ilno . Do k le jen ia  celu lo idu z 
m eta lem  używ a się  następu jącego  k le ju 1: 2 częśc i'sze laku  
rozpuszcza się w  3 częściach sp iry tu su  kam forow ego 
i w  4 częściach p rzynajm n ie j 90 proc. a lk o h o lu  z ew ent. 
dodatk iem  odrobiny  oc tanu  ani.ylu, ażeby s ię  celuloid 
lepiej z k item  w iązał. C zęści m ające być zlepione 
należy jak iś  czas w ziąć pod p rasę, ażeby k i t  m ó g ł o d ­
pow iednio stw ardn ieć .

Nr. 49. E nes, Sp. A k . M imo najszczerszych  chęci żądanego 
p rzep isu  n igdzie  znaleść n ie  możemy. W ed łu g  w sze l­
k iego praw dopodob ieństw a będzie to  ta jem n icą  fab ry cz­
ną.

Nr. 50. p. K otow sk i, Z ie len ik i. O sad kam ienny w  naczy­
niach  usunie  P an  przez ostrożne rozpuszczanie  go  w 
rozcieńczonym  kw asie  solnym . N aczynia należy  potem  
dok ładn ie  w yp łukać  wodą.

N r. 51. Z. M. S zam otu ły . N adzw yczaj d ługo  pozostaje  m ala 
ko lba  do lu tow an ia  go rącą , jeże li się- ją  ow inie d ru ­
tem  m iedzianym  tak , że ty lko  koniec jej w ystaje .

N r. 52. Oszczędny, O strów . Z zepsu tem i żarów kam i nie 
m ożna w iele zrobić. P rzed  w yrzuceniem  jednak  zep su ­
tych  należy spróbow ać czy s ię  ich nic da jeszcze w 
n astępu jący  sposób napraw ić. Pon iew aż zw ykle , przez 
uderzen ie  lub  nag łe  szarpn ięcie  p rzeryw a się d rucik  
w ew n ą trz  żhrów ki, należy ją  załączyć w  ruchom ą o- 
p raw ę i p róbow ać przez lekk ie  pukan ie  palcem  z b li­
żyć oba końce zerw anego  d ruc iku . Je ż e li się  ze tk n ą , to  
m om entaln ie s ta p ia ją  z pow rotem  i ża ró w k a  s ta je  się 
ponownie zdolną do użytku. inż. R. Hub.

.Słowo n a w ija n ie
a e k  troili o to  rów  
i d y n a m e m a s z y n

D o ra b ia n ia  n o w y ch
Stoiekiurów

R s p a r s c j e  a p a r a tó w  
e i e k ir .  i' r o zr u szn ik ó w
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Wełnę drzewną 
i powrozy z wełny drzewnej

w wszelkich grubościach do­
starcza po cenach dziennych

F a b ry k a  W ełny  D rzew ne!
Św iętoch łow ice (G. Śl>), Apteczna 2

2097

P i k S X
skórzane i z sierści w iel­
błądziej w  n a j le p s z y m  2592 
gatunku, oraz w szelk ie  
artykuły techniczne, p o ­

lecają najkorzystniej

Biuro Techniczno-H andlow e
LISIEWSKI i GLASER, Poznań

ul. 27. Grudnia 16, dom tylny. Telefon 50-16.

WAŻNE!
d la  fa b r y k  c e r a m i c z n y c h
Szkliw a i polew y dla kafli, fajansu, porcelany, 
majoliki i t. p. oraz m aterjały dla zestawienia szkliw 
Glinki angobowe, pobiałkowe i robocze. Kaolin, 
jninfc) g le jtę  i tlenki m etali do barw ienia polew 
i szklą oraz smaltę i farby mineralne dostarcza:

Biuro T e c h n ic z n o -H a n d lo w e
w Krakowie, Szewska 2 4 , I p .

Kolory w w ielkim  w yborze dla k a żd eg o  czerep u
2012

U
m
m
m

m
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Polskie Fabryki Maszyn i Wagonów
L. ZIELENIEWSKI S. A. LWÓW
Telefon nr. 7-82 ul. iw . Marcina 11

Urządzenia kompletnych gorzelni 
Remont i modernizacja gorzelni.
Kotły parowe. — Kotlarnia miedzi.
Silniki wiatrowe. — Odlewnia i war­
sztat mechaniczny. — Ogrzewanie ^
wodne i parowe. — Spawalnia £

elektryczna i gazowa.

Przyjmuje i załatwia w szelk ie zlecenia  
dla fabryki krakowskiej.

a®®®®®®®®®®®®®®®®®®®a ®  
®  
®  
®  
®  
®  
®  
E  
H®  i  P ierw sza P olska F abryka W yrobów Szm erglowych i  [ ■

®  ii 2796 Grodzisk - M azowiecki 3724 ji [■
a  & » —    —  . . . . . .  ^
HHBBBSBBHBEHHH®®®®®®

®
B
B
H

A rtykuły  do sz lifow an ia
jak płótna, papiery, tarcze szlifiercze: 
ze szmerglu „Naxos“, korundu i kar- 
borundu. Minerały mielone, szmer­
giel i pomeks wszelkich grubości

p o l e c a

HaeberBe i f-ka tow. Kom. 
Pierw sza P olska F abryka W yrobów Szm erglowych

35-750 litrowe
nowoczesnej konstrukcji 
talerzowej, z pionowym 
wolnym biegiem kulko­
wym, eleganckiej budo­
wy, emaljowane, ciemno- 

czarnej barwy

Wirówki n i ?
dostarcza w prost z kraj. 
składnic wysyłkowych

Erwin Uthke
Gdańsk

B oettchergasse 2 3 -2 7  Teł. 778 8 .
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Produkty Hut Górnośląskich
jakoto:

Żelazo sztabowe, taśmowe, uniwersalne, dźwigary, korytka, blachy żelazne, cynkowe i pocynkowane, 
rury do gazu, wody i pary, podkowy, osie itp. dostarczamy w ładunkach wagonowych krótkoterminowo

p o  miarodajnych cenach
Na żądanie [służymy wyczerpującą ofertą i terminem dostawy. Zamówienia z rozdrobnioną specyfikacją i mniejsze ilości 
wykonujemy z naszego bogato zaopatrzonego składu po najtańszych cenach składowych. Również polecamy łaskawej uwa­
dze nasz hurtowy oddział narządzi i maszyn, różnych towarów krótkich żelaznych itp. Przy wszelkich

zapytaniach uprasza się o podanie potrzebnych ilości i dymensji.
2192

Biuro ul. Młyńska 37
Katowicki Handel Żelaza Sp. z 0. 0., Katowice

Składy z własną bocznicą kolejową Katowice-Dąb Telef. 13, 14 i 165


